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zień 19 marca i dzień 18 mar­
ca — to dwie daty, ściśle so­

bie bliskie i w  czasie i w  duchu. 
Stanowią harmonijną całość, sta­
nowią jeden blok. Przeszłość, co 
nas na wielkość skazała i teraź­
niejszość ku wielkości się pnąca.
Józef Piłsudski i Edward Śmi- 

•jły-Rydz — to symboliczne wcie- 
znie dążeń dzisiejszej, odrodzo­
nej Polski, Polski nie ustającej w  
pracy, aby podciągnąć swe siły do 
poziomu swych odważnych, na- 
brzękłych zdrową ambicją zamia­
rów. Rozbudowa sił moralnych i 
materialnych, hasło dnia, które 
zresztą jest wieczne, to nie tylko 
oznacza: Gdynia, COP, statki oce­
aniczne, i nie tylko: zmotoryzo­
wane pułki. To oznacza w  pierw­
szym rzędzie inny, hartowniejszy, 
dzielniejszy typ człowieka, czło­
wieka o pojemnej klatce piersio­
wej, o twardych muskulach Ppo* 
stanowieniach niezłomnych. Czło- 
wieka wysportowanego.
Nie było więc rzeczą przypad­

ku, że właśnie Marszałek Józef 
Piłsudski i  właśnie Marszałek 
'•migly-Rydz stanęli osobiście na

%
czele instytucji, która ma za zada­
nie wskazać drogi, wiodące ku wy 
tworzeniu lepszej, zdrowszej rasy 
Polaków, że objęli przewodnictwo 
Rady Naukowej Wychowania Fi­
zycznego.
Na plenarnym posiedzeniu Ra­

dy w  dniu 12 lutego 1938 r. Mar­
szałek Śmigly-Rydz oświadczył w  
sposób dobitny:

„Sprawność fizyczna żołnierza 
i oficera jest decydującym ele­
mentem naszych możliwości o- 
bronnych", oraz: „tylko kollabo- 
racja jak najrozsądniejsza trzech 
czynników, a mianowicieb pracy 
intelektualnej i rozwoju intelektu 
alnego człowieka, wychowania mc 
ralnego i  wychowania fizycznego 
leje dopiero pełnego, sharmonizo- 
zowanego człowieka, daje pełną 
culturę“.

- "'Słowa' te wyryte powinny być 
głęboko w  sercu każdego ucznia- 
sportowca, być m u  niezmiennie 
drogowskazem w  ciągłym dosko- 

| naleniu i dążeniu do stania się do­
brym, coraz lepszym, pełnowarto- 

' ściowym Polakiem.
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W boksie 1 0 :6 , w koszikówce 5®: 10

ZWYCIĘSTWA POLSKI
n a d  W t c c f t a m ]  l M i  a  m  c a  m i

M. Kunzelman — dzielnie repre­
zentował Międzyszkolny Klub Spor 
to wy ze Lwowa na mistrzostwach 
pływackich hali krytej w  W  ar sza-

Soi’is ’ s!ci H y g i T i a  z  P a k e .| 
Siyniar.’  2 H usie *

(Telefonem od specjalnego wy- 
słannika-kol. J. Robaczewskiego)

A""' zw arte  spo tkanie  bokserów  poi 
^  skudl i w łoskich zakończy:., 
się  naszym zwycięstwem. Nie je steś­
my jednakże w pełni zadowoleni. 
M ożna uznać w czorajszy w ystęp za 
słaby... Oczywiście dużym osłabie­
niem rep rezentac ji był brak  Piłata. 
M ieliśmy duże szanse ną zdobycie 
dwóch punktów  w  w adze ciężkiej. 
Nie znaczy to  bynajmniej, by w szyst­
k ie  roztrzygnięcia sędziow skie były j 
zupełnie spraw iedliw e. Zrównoważyła j 
się  jednak  porażka, niekoniecznie siu 
szna Koziołka, z równie nie najczyst­
szym „triumfem" Szymury.

Klasyfikując naszych p:lęściarz■', ca 
pierwszym miejscu musimy pos*aw'ć 
Kowalskiego, k tó ry  zrew anżow ał się 
swemu „pogromcy" W łochow i Pęka. 
Drugie miejsce należy przyznać sym­
patycznem u W ilnianincw i Lendzinowi, 

(Dokończenie ne str . 2).

Wiktora Junoszy
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[Dokończenie ze str. 1).

który mimo przegranej, był godnym 
przeciwnikiem Nardecchii, jednego z 
najlepszych, o ile nie najlepszego pię­
ściarza Europy w wadze muszej. Kie­
rownicy polskiej drużyny jak też i o- 
baj trenerzy (Stamm i Szydło) uznają 
ostateczny wynik za sprawiedliwy.
Mecz rozpoczął się, punktualnie 

godz. 8.15.
Na ring wkroczyły obie ósemki — 

najpierw włoska, potem gospodarzy. 
Po krótkiej prezentacji zabrali głos 
kolejno p.p. Miazza i mjr. Mirzyński, 
który powitał serdecznie sympatycz­
nych gości. Bezpośrednio po prze­
mówieniach „wjeżdża" na maszt flaga 
polska i królestwa Italii, a orkiestra 
gra hymny narodowe.

Spotkanie zostało zainaugurowane 
meczem dwóch much — LENDZINA 
(Polska) i NARDECCHIA (Włochy). 
Pierwsza runda wykazuje duże zale­
ty gościa — jest on b. szybki, bije 
skutecznie. Utrzymuje swą przewagę 
do końca rundy. W drugim starciu 
Włoch traci nagle równowagę, pada 
na deski —zaraz jednak podnosi 
się. Ale wkrótce zderzenie — obaj 
przeciwnicy leżą na deskach — nie 
peszą się jednak i po powstaniu walą 
dalej. Ped koniec leży po raz trze­
ci Nardecchia. Te trzy minuty upły­
nęły pod znakiem przewagi Lendzina.

Trzecia runda: Włoch odzyskuje
siły, bije się b. mądrze, dobrze takty­
cznie i wyraźnie wygrywa rundę.

Spotkanie rozstrzygnięto na KO­
RZYŚĆ WŁOCHA, zupełnie zresztą 
słusznie 0:2.

KOZIOŁEK — PAOLETTI. Pao- 
letti walczy z prawej pozycji. Oby­
dwaj bokserzy popisują się bardzo 
dobrą grą nóg. W pierwszym starciu 
przeważa Koziołek, który na ataki 
Włocha odpowiada skutecznym kon- 
trowaniem. Druga runda zaczyna się 
od dalszych ataków Polaka. Pod ko­
niec nadaje ton walce raczej Włoch. 
Słowem „trzyminutówka" wyrówna­
na. Paoletti bije jednak nieczysto, co

SPROSTOWANIE
Podajemy do wiadomości, że a r­

tykuł z poprzedniego numeru pt.
Przedolimpijski obóz dla biega­
czy napisany był przez trenera 
Petkiewicza. Przeoczyliśmy poda­
nie nazwiska autora, za co go te ­
raz serdecznie przepraszamy.

REDAKCJA poczęte zostało hymnami narodowy-

widzowie „witają" gwizdem". 3 star­
cie — Włoch zrazu atakuje, dzięki 
czemu runda „optycznie" wydaje się 
Paolettiego. Mecz jednak wg. prze­
konania większości był wygrany 
przez Koziołka. Decyzja przeciwna 
spotyka się z przeraźliwymi gwizda­
mi publiczności. 0:4.

Niezadowolenie trwa przez całą 
pieryvszę rundę trzeciej z kolei wal­
ki. CZORTEK — BONETTI. Włoch 
okazał się również b. szybki. Tempe­
rament swój jednak wyładował zbyt 
nieekonomicznie, bo już w 4-tej mi­
nucie spotkania „trzyma" Kajtka. 
Czortek bije mocno, prowadząc 
konsekwentnie swój destrukcyjny

W trzeciej rundzie Bonctti leży do 
„1“ na deskach, po czym w dalszym 
ciągu „pływa". Ostatnie chwile -ą 
Włocha, tak, że ostateczne wTażenie 
ze starcia pozostaje „neutralne". Ca­
ły mecz wygrał Czortek w sposób 
zdecydowany.

Stan brzmi 2:4.
KOWALSKI zabłysnął dzisiaj wy­

soką klasą. Co ciekawsze, zupełnie 
niespodziewanie.

Pisaliśmy parę dni temu ,-Dużo pe­
wniejsze są tu jednak punkty włos­
kie, niż polskie..".

Tymczasem stało się odwrotnie,

Mimo szybkości —PEIRE'a (wogóle 
większość gości imponowała tą waż­
ną cechą boksera), Polak potrafi 
tecznie hamować ofensywne 
przeciwnika kontrami. W 
rundzie przechodzi z kolei 
bokser do ataku. Owocem tego jest 
powalenie Włocha na deski do pię­
ciu. W tym starciu Kowalski bije 
się wspaniale, wywołując entuzjazm 
publiczności. I ostatnie minuty spot­
kania należą do Polaka, który szyb­
kimi doskekami gnębi Peirego.

ZWYCIĘSTWO odniesione zostało 
w wysokim stosunku i pięknym sty­
lu.

Doszliśmy do półmetka — a zdo­
byte punkty rozdzielone są równo 
po obydwóch stronach. 4:4.

Wszyscy cieszą się z góry na sto­
sunek 6:4. Przecież teraz wystąpi 
Kolczyński! KOLKA — GARBA- 
RINO.

Zapytywaliśmy niedawno ■— ile 
rund wytrzyma? Otóż wytrzymał 
wszystkie trzy starcia.

Pierwsza „tercja" przynosi malut­
kie rozczarowanie. ,-Kolka" bije za 
dużo w powietrze. Poprawiają s'ą 
humory w parę minut potem. F-lak 
demoluje Włocha, tak, że ten jest 
nawet pod koniec „groggy".

Wszystkich -przejmuje peuzlr.- ć*a

niezwykłej twardości „ofiary" nieo­
ficjalnego mistrza Europy. Przez całe 
ostatnie trzy minuty trwa finisz 
„Kolki", Garbarino „odpoczywa" w 
p o zy c ji....................... ....
znokautować.

Gromkie oklaski witają pierwsze 
prowadzenie Polski 6:4.

Sygnalizowano słabą formę prze­
ciwnika PISARSKIEGO — BONA- 
DIO. Włoch wywalcza ku ogólnemu 
zdziwieniu pierwszą rundę. I on, jak 
i jego koledzy jest szybki.

Pisarski zaczyna drugą rundę :.'.a- 
kiem. Trwa on przez niespełna minu-

Powtórzenie finału mistrzostw E- 
uropy w Mediolanie. Mistrz MUSI-
NA (Włoch) i wicemistrz — SZYMU­
RA. Zaczyna się bardzo zachęcająco. 
Polak bije wspaniale, co odczuwa bo­
leśnie przeciwnik. Zmienia się jednak 
obraz w drugim starciu do tego stop­
nia, że Polak... ucieka przed ciosam: 
Włocha. Duża przewaga Musiny. O- 
sfatnie starcie należy do Polaka, któ­
ry parę razy trafia. Musina umie sie 
jednak odgryźć. Komplet sędziowski 
wyrokuje — wygrał Polak. Szczerz* 
mówiąc zrobił nam ów zwycięzca 
pewien zawód. Wiele dałoby się tak­
że powiedzieć na temat wygranH 
walki. Widocznie to samo myślał i 

- Bonadio trafia, jest wielu ta- I pokonany, bowiem „zapomniał" jpę- 
którzy widzą przewagę Włocha, dać ręki rywalowi. , Przypomnis.' 

Ostatnia runda to ponowny atak cu  0 t>m 
Polaka, Niestety, jest on jakby
słomianym ogniem". Ostatnie dwie 
minuty — to znów walka wyrówna­
na. W sumie spotkanie typowo re­
misowe. Ponieważ jednak tego ro­
dzaju rozstrzygnięć nie przewidywa­
no, więc przyznano zwycięstwo Pi­
sarskiemu.

Prowadzimy 8:4. Potrzeba nam je­
dnej wygranej walki do zwycięstwa. 
A że nikt nie spodziewał tu się rado­
snego rozczarowania ze strony Kli- 
meckiego. więc całą nadzieję pokła­
dano w Szymurze,

B i j e m y  N i e m c ó w  5 0 : 1 0
Mamy jednak w Polsce taki dział 

sportu w którym możemy bić Niem­
ców, tak, jak tego będziemy chcieli. 
Jes‘ to koszykówka.

Ogólnie liczono się z wyraźnym 
zwycięstwem reprezentacji Polski, 
o.kt jednak nie społziewal się, ie 
zwycięstwo będzie wprost miażdżą- 

Nie wskazywał i pa to nie/paczn > 
ostatnia wygrana W', icl.iw z Niem 
cami różnicą zaledwie 10 punktów. 
A Włosi przecież to wicemistrzowie 
Europy.

Rzeczywistość może nas nastrajać 
•zed mistrzostwami Europy optymi­

stycznie. Mamy nie tylko świetną 
piątkę z KPW poznańskiego, lecz 
jeszcze dobre jej rezerwy, pierwszo­
rzędnych zastępców w obronie: Plu­
cińskiego i Resicha z Cracovid oraj 
niezłe zastępstwo w napadzie.

Pierwsze oTicjalne spotkanie mię­
dzynarodowe Polska — Niemcy

s z e r m i e r z y
P  oraz pierwszy w Warszawie od- I spodzieanie, dzięki zycięstwu 5:3 nad 
* były się wczoraj pierwsze między- Sieradzanem, na którym wszyscy po- 

szkolne zawody szerni ze we florę | zostali zawodnicy tracili punkty, 
cie organizowane przez gimnazjum
im. J. Lelewela. Protektorat 
wodnikami objął Polski Związek 
Szermierczy, który pomógł w urzą­
dzeniu turnieju i ufundował nagrodę 
przechodnią dla zwycięskiej drużyny, 
W trójmeezu brały udział drużyny 
gimn, im. Staszica — im. Zamojskie­
go — im. Lelewela. Wyniki walk by­
ły następujące: Staszic — Lelewel
115. Zamojski — Lelewel 10:6, Sta- 
szlo-Zamoyski 10:6. W rezultacie pier 
wsze miejsce zajęła drużyna gimna­
zjum Staszica, drugie — im. Zamoy­
skiego, trzecie—im. Lelewela. Szcze­
gólną niespodziankę sprawiła druży­
na i dlatego też zwycięstwo ich było 
młodszych zawodników przeważnie 
uczniów kl. III. Drużyna ta, pomimo 
■wszystko, była najbardziej wyrówna­
na i dlatego teu zwycięstwo ich bvło 
zupełnie zasłużone. Jednocześnie zo­
stała przeprowadzona klasyfikacja in­
dywidualna w wyniku której I. miej­
sce zajął Sieradzan (Lelewel), II, Bo­
browski (Zamoyski), III. Rozdziałow- 
ski (Staszic), IV. Metwadowski (Sta­
szic), V. Chwalibóg (Zamoyski), VI. 
Szateneztajn (Zamoyski). Pierwsi
trzej zawodnicy mieli po 1 porażce 
i 7 zwycięstw, a o zwycięstwie de­
cydował stosunek tuszów.

W drużynie zwycięzców najlepiej 
zaprezntowali się Rozdziałowsld i
Metwadowski. Poza tym bardzo do­
brze wypadł młodziutki Łubieński
(kapitan drużyny), który, niestety, nie 
był brany w rachubę w klasyfikacji 
indywidualnej, z tego powodu* że wal­
czył z jedną drużyną i miał tylko 4 
walki. Cała drużyna musiała zaimpo­
nować odwagą i Sojowościa. co do­
prowadziło ją do sukcesu. W druży­
nie Zamoyskiego b. dobrze prezen­
tował się Chwalibóg, który wpraw­
dzie zajął tylko V. miejsce, lecz za­
imponował spokojem z jakim potrafił 
wyciągnąć w walce z Bronnem (Sta­
szic) wynik z 0:4 na 5:4 na swoją 
korzyść. Poza tym pokazał on ładną 
sylwetkę i dobre opanowanie tecb- 
-u-zne. Bobrowski wysunął się ni er

W drużynie Lelewela wybijał się 
Sieradzan, który z niezmąconym spo­
kojem wygrywał prawie wszystkie 
walki i zdobył większość punktów 
dla swej drużyny. Zawodnik ten, któ­
ry ma stosunkowo dużą rutynę, gdyż 
już w zeszłym roku startował n; 
pierwszym kroku, pokazał duże opa­
nowanie, ładną pracę i szeroki reper­
tuar. Pozostali zawodnicy Lelewela 
posiadali wprawdzie ładną sylwetkę 
i nie złą technikę, lecz nie dopisy­
wały im nerwy. Na ogół wszystkie 
drużyny były przygotowane przez 
o. fechmietrza Hoffę bardzo dobrze. 
Walki stały na stosunkowo wyioVm 
poziomie, jednak zbyt mała rutyna i 
duża zaciętość, powodowały często 
chaos w wałkach. Reakcja na klingę 
była bardzo szybka. Akcje jak na po­
czątkujących szermierzy dość dobrze 
rozwinięte. Jedynie drużyna Zamoy­
skiego powinna sobie zapamiętać, że 
szczególnie w początkach kariery, 
należy wykonywać finty najwyżej pod 
wójne. Przy fincie podtrójnej lub po­
czwórnej, zawodnik dobrze opanowy­
wany nie paruje jej, lecz aretuje i w 
ten sposób łatwo zdobywa punkty. 
Poza tym prawie wszyscy zawodnicy 
zapominali o drugim zamiarze, sta­
rając się trafić bezpośrednio.

Zawody te pokazały-, że szermier- 
i może być widowiskiem ciekawym 

i efektownym. Ponad 150 widzów 
(stosunkowo duża liczba na zawodach 
szermierczych) składających sit głó­
wnie z młodzieży szkolnej, przez 4 
godziny emocjonowało się pięknymi 
walkami w wydaniu swych kolegów 
i na pewno większość z nich powięk­
szy kadry młodych szermierzy. Orga­
nizacja pomimo, że były to pierwsze 
zawody tego rodzaju, była wzoro­
wa. Zawody te obecnie będą orga­
nizowane corocznie i staną się stalą 
imprezą w skromnym dotychczas ka­
lendarzu szermierczym,

E. S |

przy czym imponujące wrażenie 
wywiera! odśpiewany pruz prawie 
1000 osób publiczności Mazurek Dą­
browskiego. Następnie po przemó­
wieniu wiceprezesa PZPR p. inż. Ku- 
chara otrzymał Fiihrcr niemieckiej 
piłki ręzcznej p, Herrmann piękną ta-

; z ortem polskim.
Następnie rozpoczęto grę. Polska 

wystawiła kompletną piątkę KPW. 
Gra na początku wolna i nawet rów­
na, ożywia się nieznacznie po pierw­
szym koszu strzelonym przez Pola­
ków. Imponuje u poznańskich graczy 
doskonała znajomość siebie, dokład­
ne podania i wychodzenie na pozy­
cje. Krycie przeciwnika szczególnie 
u obrony b. dohre. Niemcy rzadko 
dochodzą do głosu. Dopiero przy 
stanie 6:0 przy karnym obustronnym 
uzyskują jeden punkt tak, że wynfc 
brzmi 7:1. Gości charakteryzują do­
skonale. charakterystyczne dla szczy­
piorniaka, chwyty piłki oraz mocne, 
długie podanie. Na pięć minut przed 
przerwą u Polaków następuje zmiana 
całego napadu. Patrzykąta, Śmigiel­
skiego i Grzechowiaka zastępuje Ró­
życki. Fillpkieicz i Jaźnicki.

Wynik wóczas brzmi 20:2.
Gra staje się szybsza, lecz też i 

bardziej chaotyczna. Dzwonek na 
przerwę kończy pierwszą połowę sta­
nem 26:4.

W drugiej połowie gra znowu piąt­
ka KPW. w której wyróżnia się o- 
bronaś Kasprzak, Łój i mo-tor napadu 
Patrzykąt.

Śmigielski doskonale kryty mimo 
dobrej gry nie może w pełni wykorzy 
stać swych walorów, zato Grzecho- 
wiak doskonale strzela z każdej po­
zycji. Coraz szybsze akcie, a specjal­
nie pary Śmigielski — Patrzykąt co­
raz bardziej podwyższają wynik przy 
entuzjazmie całej widowni. Niemcy, 
mimo, że grają lepiej jak w pierwszej 
połowic, nie mogą nic wskórać, tym 
bardziej, że paru z nich schodzi za 4 
osobiste. Przy stanie 32:9 na począt­
ku czwartej ćwiartki musi zejść zł 
cztery osobiste Kasprzak. Zastonuje 
go Pluciński. W tym składzie mecz 
się kończy stanem 50:10 przy rykach 
zachwyconej wynikiem publiczności.

Składy drużyn wyglądały następu­
jąco: Polska — Kasprzak Zdz., Łói- 
Patrzykąt, Śmigielski, Grzechowiak 
(KPW — Poznań), Różycki (AZS — 
Poznań), Pluciński, Resich, Filipkie­
wicz (Cracovią) i Janicki z Polonii. 
Niemcy — Góing, Meier, Solłmann, 
Roberg, Endres, Grimm, Bonnet, 
Kunze, Bóhme, Oleska, rekrutujący

się przeważnie z Berlina i Mona­
ch: urn-

Najlepszymi z Niemców byli Góing 
oraz Oleska. Na zakończenie chciał­
bym jeszcze wytłumaczyć dlaczego 
wszędzie w tym artykule stawiałem 
Niemców na drugim miejscu, mimo 
obowiązków gościnności, a to z te­
go tytułu, że przy jakichkolwiek 
spotkaniach w Rzeszy umieszczają o- 
ni zawsze siebie na pierwszym miej­
scu wbrew przyjętym zwyczajom.

Mecz sędziowali dobrze, a co naj­
ważniejsze zdacydowanie pp. Nowa!: 
i Szermeta.

R .Wirszylło

sędzia ringowy.
Mecz wygrany! 10:4.
Ostatnie spotkanie — KLIMECK’ 

—LAZZARI. Początkowo nasz bokser 
nienajgorzej kontruje, tale, że w pier­
wszej rundzie nie ustępuje Włochow' 
2 runda — Lazzari przystępuje do 
ataku. Widzimy bardzo udatne serio 
sierpowych. Wyczerpuje się jednak 
szybko. Konsekwencją tego jeet bez­
radne szamotanie się i obnpólae trzy 
manie.

3 końcowe minuty całego spotka­
nia: Klimecki ma lekką przewagą, je­
dnakże bije dosyć nieczysto, Niewą - 
pliwie miało to wpływ na orzeczeń • 
sędziów, przyznające zwycięstwo Lf~

Jerzy Robaezewski.

U w a ya
Wszystkiej Kolegów 

długodystansowców z 
całe) Polski zachęca- 
my do regularnego tre­
ningu przełajowego, bo 
meże będziemy Wam 
mogli sprawić miła 
mespodz anką w dniu
3 maja.

Cztery rekordy ustanowili pływacy
na mislizestwach a  hali iiijgei

Wiktor Junosza

Uczym y
się boksu!

II. kc, Gimn. ii

Niestety, lekcja dzisiaj nie od­
będzie się, bo tatuś zmęczył się na 
defiladach i poprowadzi lekcję do 
piero w następnym numerze.

. rozpoczęty s 
ackie o mista 

hali krytej. Do mistrzostw zgło­
siło się 17 klubów, między inny­
mi: WKS „Legia", K.S. PZL, AZS, 
EKS, Dąb, KS. Hakoach, Tow. 
Pływ. Giszowiec i inne. W mistrzo­
stwach tych wzięli udział najlepsi 
pływacy Polski z Jędryskiem, 
Kummantem, Heindrichem i Bol- 
lówną na czele.

Wyniki naogół dobre, zważyw­
szy, że w tych samych dniach od­
bywały się eliminacje. Rzecz oczy­
wista, że nie wpłynęły one ko­
rzystnie na czasy osiągane przez 
zawodników. Mistrzostwa przynio­
sły nam 4 nowe rekordy Polski, z 
których dwa, jak przewidywaliś­
my w poprzednim numerze, usta­
nowił Heindrich. Trzeci rekord u- 
stanowiła Bollówna na 200 m. st 
klas., czwarty zaś to rekord klu­
bowy sztafety 3X100 m. s t  zmien­
nym ustanowiony przez panie z 
EKS-u.

Na uwagę zasługuje także wy­
nik Fonfarówny, która ustanowiła 
czas, zaledwie o 0,2 sek. gorący od 
rekordu Banaszewskiej.

Mistrzostwa pływackie odbyły
się w dwóch clniach. W sobotę ra­
no I cześć przedbiegów, wieczo­
rem zaś finały, oraz w niedzielę 
rano II część przedbiegów, a wie­
czorem również finały. Zawody 
zgromadziły dużo publiczności, 
która żywiołowo dopirgowała i 
oklaskiwała zaciętsze biegi.

Szczególnym uznaniem cieszył
się wśród publiczności Jugosło­
wianin Ziherl (AZS), który zdecy­
dowanie zajął I  miejsce w skokach. 
Ziherl skakał pewnie i bardzo ład­
nie, przewyższając swych przeciw­
ników o klasę. Również nie mniej 
żywiołową owację dostała panna 
Berlikówna, licząca 12(1) lat, któ­
ra zajęła III miejsce w konkuren­
cji 300 m. st, zmiennym.

Duże brawa otrzymał także 
Kunzelman, będący do końca bie­
gu 200 m. s t dow., groźnym prze­
ciwnikiem Jędryska, oraz Bygtroń 
(uczeń) nie mniej groźny dla Zu­
bowicza w 300 m. st. zmiennym.

W ogólnej punktacji zwyciężyła 
Legia przed P.Z.L. j w konkurencji 
żeńskiej, EKS przed Hakoah.

wicz (Legia) 5:42,4, 3) Cypel (PZL' 
5:46; 100 m. dow. pań — 1) Biel­
ska (Hak.) 1:18,2, 2) Halierówna 
(EKS) 1:21,3, 3) Fonfarówna
(EKS) 1:28; 100 m. klas. panów —

Wyniki szczegółowe: 
400 m. dow. panów — 

ik (Giszowiec) 5:23,5,

nicki (PZL) 1:23; 200 m. klas.
pań — 1) Bollówna (EKS) 3:23,
2) Kowalska (ŁKS) 3:39,8, 3)
Kandlówna (Hak 3:39,8; 300 m.
zmiennym panów — 1) Zubowier: 
(Leg.) 4:40,8, 2) Bystron (AZS) 
4:42,4, 3) Gumkowski (AZS) 4:59,4; 
100 m. dow. panów — 1) Biatyński 
(Leg.) 1:05,8, 2) Kunzelman (Kl. 
Międzyszk. Lwów) 1:07, 3) Bojowy 
II (Leg. ) 1:08,6; 300 m. zmien­
nym pań — 1) Pastorówna (Hak.) 
5:40,5, 2) Matterówna (Dąb) 5:4'*.
3) Berlikówna (Pogoń Kat.) 6:15,1; 
trampolina pań — Szczepańska 
(Dąb) 42:12; 4X100 m. pań — 1) 
EKS 5:52,6, 2) Hakoah 6:07, 3) Po­
goń Kat. 6:48,5; 100 m. zmień, pa­
nów — 1) PZL 3:47,5, 2) Dąb 
3:49,8, 3) Legia 3:05.

200 m. klas. panów — 1) Hgi 
drich (Dąb) 2:52,4 rekord pojski. 
2) Rusin (EKS) 3:00, 3) Wożntek- 
(PZL) 3:03; 400 m. dow. pań r~
1) Bielska (Hak.) 6:39, 2) Matte- 
równa (Dąb) 6:55,7, 3) Hallierów- 
na (EKS) 7:07; 200 m. dow. pa­
nów — 1) Jędrysek (Gisz.) 2:29,3,
2) Kunzelman (Kl. Międzyszk. 
Lwów) 2:30, 3) Biatyński (Leg.) 
2:34,6; 100 m. klas. pań — 1) Bol­
lówna (EKS) 1:30.5, 2) KowaL-ka 
(LKS) 1:43.6, 3) Kandlówna (Hak.) 
1:45; 100 m. na wznak panów — 
1) Kummant (PZL) 1:18,7, 2) Ja­
strzębski (AZS) 1:19,8, 3) Włode’: 
(Crac.) 1:21; 100 m. ną wznak
pań — 1) Fonfarówna (EKS) 
1:29.2, 2) Pastorówna (Hak.) 1:41,
3) Gozdawa (ŁKS) 1:45; trampoli­
na panów — 1)Ziherl (jugcsłowle- 
nin — AZS) 92,94, 2) Maerz (Gisz.) 
75.06, 3) Bredlich (Dąb) 74.04: 
4X200 m. — 1) Legia 10:40, 2) Gi­
szowiec 10:59,3, 3) PZL 11:03; 
3X100 zmiennym pań — 1) ĘKS 
4:33 rek, polski, 2) Hakoah <;4C, 
3) ŁKS 5:05.

Ostateczna klasyfikacja; pańc­
ie ~ ,1) Lesia 87, 2) PZL 75. 3) 

Giszowiec 60, 4) Dąb 50. 5) AZS 
Warsz. 46, 6) EKS 19, 6) Świteź 

**"• I 16, 7) Cracovia 11, 8) Wisła 8;
,, - ™ni.f -  !> EKS 11?. 2) Hakoah
U  96' 3) D^b 4I> 4> ŁKS 32 Ppgoń2) Zubo- K at 30, ń) AZS 19 p k t

^
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J a n  K ału ż a

.il lot". Dalekie odbicie ułatwia 
drugi moment, tj. naskok na 
przyrząd; jest to faza skoku od 
odbieia się nogami do oparcia 
rąk na przyrządzie. Naskok w i­
nien być możliwie wysoki (jak  
to tlę powszechnie mówi —  sko­
czek winien „spaść“ z góry na 
przyrząd). Podparcie rąk powin­
no być krótkotrwałe i podobne w  
swych skutkach do odbicia się 
nogami od ziemi; kto w  przesko­
ku kucznym zbyt długo opiera 
dłonie na wierzchu przyrządu, 
ten z pewnością obniży swój lot,

ao wypustu. Zbyt gwałtowne, 
szarpane ruchy nie robią dobre­
go wrażenia na widzach i sę­
dziach. N ie znaczy to jednak, aby 
ruch wyprostu pozbawiony był 
dynamiki i  siły. Błędem jest tak­
że zbytecznie przesadne wygięeia 
ciała w  lędźwiach.

Po wyproście skoczek przecho­
dzi w  fazę doskoku, która jako

a tym  samym ujemnie wpłynie 
na całość skoku. Dalsza faza — 
może najważniejsza —  to w y- 
>rost, który należy wykonać mo- 
iliwie wysoko, tuż po odepchnię-

wspólna wszystkim skokom, omó 
wioną będzie później.

Jeszcze odnośnie przeskoku ku 
cznego należy nadmienić, że aby 
skok był skuteczny, skaczący w i-

i barków do przodu. Wyprost na­
leży wykonać możliwie wysoko, 
tzn. tak, aby w  czasie wyprostu 
całe ciało było jak najwyżej po­
nad wierzchem przyrządu. Wy­
pust należy wykonać, utrzymu­
jąc nogi w  rozkroku. Wykonanie 
wyprostu przy złączonych no­
gach za przyrządem (tuż przed 
doskokiem) jest błędem, gdyż 
wyprost o nogach złączonych jest 
charakterystyczny dla przesko­
ków kucznych. W czasie wypro­
stu zwrócić należy szczególną u- 
wagę na wyprostowanie nóg w  
stawach biodrowych, kolanowych 
i skokowych (obciągnięcie stóp). 
Układy ramion podobnie jak 
przy przeskokach kucznych. Za­
łączony rys. 2 podaje najważniej­
sze fazy skoku.

3) Przeskok szermierczy przez 
skrzynię ustawioną ukośnie. Pra­
wdopodobnie przeskok ten w y ­
konać będzie można odbiciem z 
dowolnej nogi, gdyż jak wiado­
mo przy skoku tym  odbicie na­
stępuje jedną nogą. ćw iczyć jed­
nak należy przeskok zarówno

ramiona, tak jak przy innych 
skokach.

Można również przeskok szer­
mierczy wykonać w  ten sposób, że 
skaczący nie łączy obu nóg nad 
przyrządem, lecz przenosi je  ko­
lejno (jak przy skoku wzwyż z 
rozbiegu skośnego), a wtedy do- 
skok następuje na jedną nogę, do 
której oczywiście należy szybko 
dołączyć (w  momencie przysia­
du) drugą. Utrzymanie ramion — 
jak wyżej. Najczęstsze błędy, to 
uginanie nóg w  kolanach i zbyt 
niski lot nad przyrządem. Oczy­
wiście, nie mówimy o takim b łę­
dzie, jak nieumiejętność wykona­
nia wsparcia ciała kolejno na je­
dnej ręce i drugiej. Pamiętać przy 
tym należy, że im  wyżej znajdą 
się nogi nad przyrządem, tym le ­
pszą można uzyskać w  skoku o- 
cenę.

4) Skok dowolny. Z trzech sko­
ków dowolnych podanych w  pros 
pekeie, wybrać należy tylko je ­
den i oczywiście tego skoku na­
uczyć się przede wszystkim. Naj­
łatwiejszym z nich jest: a ) prze­

kach. Błędem będzie wykonani*
przewrotu z chwytem skrzyni w  
połowie lub na jej końcu, gdyi 
wtedy skoczek nie może wykonać 
„przewrotu**, a często nie dotyka* 
jąc plecami wierzchu skrzyni w y­
konuje przeskok przewrotny, któ­
ry jest już zupełnie innym  sko­
kiem. O tym mnszą pamiętać ei, 
co pragną się popisywać większą 
trudnością skoku, który właści­
w ie zupełnie nie jest wymieniony  
w  programie tegorocznych zawo­
dów.

b) Przeskok rozkroczny przez 
skrzynię wzdłuż omówimy przy 
sposobności omawiania skoków o -  
bowiązkowych dla liceów. Co do 
e) przeskoku kucznego przez 
skrzynię wzdłuż, to nadmienimy, 
że nie w iele on się różni w  w y­
konaniu od opisanego wyżej prze­
skoku kucznego przez skrzynię 

(Dokończenie na str. 4 )

warcie kolan powoduje obniże­
nie oceny), wreszcie układ ra- 
rnicn w  czasie wyprostu może 
być: w  dół (postawa w  locie jak 
na baczność), w  bok (nieco tru­
dniejszy) i wreszcie w  górę-skos 
(układ bardzo trudny).

2) Przeskok rozkroczny przez 
kozła wszerz. We wszystkich 
przeskokach rozkroczny ch naj­
ważniejszą rzeczą jest utrzyma­
nie wyprostowanych ud w  roz­
kroku w  czasie lotu. Odbicie, po­
dobnie jak i  przy przeskoku 
kucznym, należy wykonać dość 
daleko przed przyrządem, aby .u- 
łatwić sobie wysoki naskok na 
przyrząd. Ważne jest tutaj tak­
że dość duże nachylenie głowy

biegu do skrzyni jest rzeczą in­
dywidualną i oczywiście można 
go w  pewnych granicach zm ie­
niać (n ie wolno natomiast poru­
szać i ustawiać sobie dowolnie 
skrzyni). Przy odbiciu lew ą no­
gą, prawa wyprostowana dąży, 
jak w  skoku wzwyż, nad skrzy­
nię, równocześnie następuje o- 
parcie prawej ręki, gdy ciało jest 
nad przyrządem dołączyć należy 
do nogi prawej nogę lewą (odbi­
jającą), przenosząc równocześnie 
ciężar ciała z ręki prawej na le ­
wą. Doskok następuje wtedy na 
obie nogi bokiem do skrzyni. : 
Przy czym skaczący może w  cza- , 
sie doskoku wesprzeć się ręką le - j 
wą na skrzyni lub też zatrzymać i

ki, jak do innych skoków. Nato­
miast odbicie należy wykonać 
bardzo silne, tak aby ciało zostało 
wzniesione nad przyrząd (na­
skok). Chwyt skrzyni (lub lepiej 
oparcie rąk na wierzchu skrzyni) 
należy wykonać na jej początku. 
Ramiona powinny być wyprosto­
wane, nogi złączone i  także w y ­
prostowane, Całe ciało „żałama- 
ne“ w  biodrach. W tej pozycji, 
którą wskazuje rys. 4, skoczek 
przechodzi do przetoczenia się ko 
lejno na kark i plecy, utrzymując 
cały czas toczenie, załamanie cia- 

: ła w  biodrach i o ile to możliwe 
! ramiona wyprostowane. Po prze- 
| toczeniu przejście do doskoku a* 
i materacach, jak przy innych sko-

i m n a s t y e z n e
nien być w  czasie oparcia rąk 
bardzo silnie pochylony do przo­
du; dalej, nogi powinny być cały 
czas skoku (lotu) złączone (roz-

odbijając się prawą jak i lewą 
nogą. Przy rozbiegu zwrócić na­
leży uwagę na kąt dobiegu do 
przyrządu, co- się łączy z mniej 
lub więcej skośnym w  stosunku 

skrzyni rozbiegiem. Kąt do-

wrót na skrzynię wzdłuż usta­
wioną.

Na dobrze wykonany przewrót 
składa się kilka ważnych momen­
tów. Przede wszystkim rozbieg do 
przewrotu nie może być tak szyb

S k o k i  g
Zbliża się okres, w  którym w  całym szeregu gimnazjów i liceów 

będą się odbywały, na zakończenie sezonu ćuńczeń na salach 
gimnastycznych, zawody ii) skokach gimnastycznych. W niektórych 
miastach i  okręgach szkolnych organizowanie międzyszkolnych mi­
strzostw weszło już w  tradycję. W poniższym artykule podajemy 
cały szereg wskazówek technicznych i  rysunków, które mogą ułat­
wić przygotowywanie się do zawodów. Jako „punkt wyjściowy“ 
wybraliśmy skoki, objęte programem mistrzostw szkół warszaw­
skich, które zostaną rozegrane w  dn. 24 i 25 bm.

Gimnazjum. 1) Przeskok ku­
czny przez skrzynię wszerz. Skok 
ten uważany powszechnie za 
dość łatwy, nie zawsze jest w ła­
ściwie wykonany, a ćwiczący po­
pełniają szereg błędów, które w  
konsekwencji powodują niską o- 
cenę. Przede wszystkim więc 
zwrócić należy uwagę na dość 
dalekie odbicie od przyrządu —  
kto podchodzi za blisko przyrzą- 
dn z pewnością będzie m iał „krót

ciu się rękami od przyrządu. Cia 
ło skoczka z poz. skulonej (ku­
cznej) przechodzi do wyprostowa 
nej, tak aby wszystkie stawy 
(skokowe, kolanowe, biodrowe) 
zostały całkowicie wyprostowa­
ne. Wypust wskazuje rys. 1. 
Zwrócić przy tym  należy uwagę 
na spokojne przejścia od skulenia
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kowskich z Rydzyny przed Korpu­
sem Kadetów Nr 2 z Rawicza. Ta­
belka przedstawia się następująco: 
1) Gimn. Sułkowskich — Rydz, st. 
zw. 6:0, p. 100:43; 2) Korpus Kade­
tów — Rawicz, s t  zw. 4:2, p. 81:63; 
3) Gimn. Rawicz, st. zw. 2:4, p. 
51:91; 4) Gimn. im. H. Leszczyń-

WARSZAWA.
W czwartek na sali Pol. Y.M.C.A 

odbył się mecz piłki koszykowej, 
pomiędzy drużyną Władysława IV, 
a wicemistrzem Warszawy Unią. 
Mecz przyniósł zwycięstwo druży­
nie Władysława IV w stosunku 
43:31 (16:15). Unia wystąpiła w 
składzie: Pawlak, Fidziński, Ros­
ner, Czelej, Cegłowski, Jesiołowski, 
Słupnicki. Mecz, który zgromadził 
na widowni sporą ilość widzów był 
bardzo zacięty i ciekawy. Przegra­
na z Władysławem IV jest dopiero 
drugą porażką Unii w bieżącym, 
bogatym w mecze, sezonie. Pierw­
szą porażkę poniosła Unia w nie­
znacznym stosunku punktów z mi­
strzem Warszawy Techniczną. Ostat 
ńie minuty gry przyniosły nagły 
zryw Unii, który przyniósł jej kil­
ka punktów. Szkoda tylko, że na 
finisz zdobyli się gracze "'icemi- 
strza Warszawy tak pć -o. Naj­
lepszym graczem na L u był 
Pawlak z Unii

Ńa Śląsku — mecz o puchar 
„Młodych" Warszawa — Śląsk z 
udziałem zawodników urodź, w 
1922 roku.

We Lwowie — mecz juniorów 
AZS-u (Warszawa) z reprezentacją 
Lwowa.

W Warszawie — trójmecz War­
szawa — Grudziądz — Łódź na 
pływalni Akad. Wych. Fizycz. na 
Bielanach. Kot.
OSTROŁĘKA

Sekcja lekkoatletyczna i gier 
sportowych U. K. S. przy Państw. 
Gimn. im. kr. St. Leszczyńskiego 
w  Ostrołęce rozpoczęła już swoje 
treningi. Zawodnicy trenują regu­
larnie 2 razy tygodniowo. Wielkie 
usługi oddają nam treningi p. Pet- 
kiewicza, drukowane w „Sporcie 
Szkolnym". W bieżącym sezonie 
U.K.S. ma do rozegrania kilka waż­
niejszych spotkań, z których na 
czoło wysuwa się mecz lekkoatle­
tyczny z Wyszkowem oraz z jed­
nym z gimnazjów warszawskich, z 
którymi są już prowadzone per­
traktacje. Spotkania w koszyków­
ce i w siatkówce również zostaną 
rozegrane z powyższymi gimnazja­
mi. Treningi prowadzi kol. Picha- 
ła, który ukończył obóz wakacyjny 
w  Sierakowie, pod kierunkiem p. 
prof. J. Dębskiego.

W dniu 3 maja zostanie rozegra­
ny dorocznym zwyczajem „Bieg na 
przełaj" dla juniorów na trasie k. 
3.000 m. Do biegu zgłosiło się już 
21 zawodników. Treningi prowa­
dzić będzie od 18 marca kol. R. 
Pszczółkowski. „Ryszard".
LWÓW

Na ostatnim posiedzeniu Lwow­
skiej Rady Sportowej, postanowio­
no w sezonie 1939-40, wybudow .ć 
we Lwowie sztuczne lodowisko. 
Wreszcie Lwów, który wydał tylu 
znanych hokeistów: Stupnickiego I, 
braci Sokołowskich, Sabińskiego 
Czyżewskiego i in. doczekał się tak 
b. upragnionego lodowiska. Sko­
rzystają na tym zapewne i hokeiści 
Szkolni, którzy posiadają w swym

gronie wielu utalentowanych za­
wodników, jak: Stupnieckiego II,
Starzewskiego, Polusa i in., a któ­
rym właśnie brak odpowiednich 
warunków treningowych, był prze­
szkodą w dalszym rozwoju.

„Zbigniew"
PIONKI

14 lutego 1939 r. zakończyły się 
mistrzostwa tutejszego Gimnazjum 
w siatkówce i koszykówce. Ostatni 
mecz z cyklu rozgrywek w koszy­
kówkę pomiędzy klasą Il-b a Ill-b, 
zakończył się zwycięstwem klasy 
” I-a w stosunku 13:10.

Pierwsze miejsce w siatkówce za­
jęła kl. Il-b, w koszykówce kl. 
Ill-b.

Najlepszym strzelcem w koszy­
kówce okazał się Malec (33 kosze), 
później idą: Cypryk — 21 koszy, 
Styś — 20, Cybulski — 18, War-

Skoki g im nastyczn e
(Dalszy ciąg ze str. 3) 

wszerz. Ważniejsze, a niepodkre- 
ślone momenty skoku, to: konie­
czność szybkiego rozbiegu i w 
związku z tym odpowiednia siła 
odbicia; w  czasie naskoku sko­
czek powinien utrzymać ciało nad 
przyrządem wyprostowane, a d< 
skulenia przejść w momencie o 
parcia rąk na przyrządzie. Opar­
cie rąk musi nastąpić na końcu 
skrzyni (według przepisów mię­
dzynarodowych, co najwyżej rao 
że być oddalone od końca skrzyni 
30 cm). Inne oparcie rąk powo­
duje obniżenie noty. Inne uwagi 
odnośnie wyprostu, wychylenia 
ciała, oparcia rąk itd., podane 
stały powyżej przy omawianiu 
przeskoku kucznego przez skrzy­
nię wszerz.

choł — 18, Tuszyński — 17, War­
choł J. 16, Kochanowski — 12, 
Wiktorowicz — 10, Markiewicz — 
10, Kowalski — 9, Iwański — 8: 
Węglicki — 8 koszy.
• Spotkania w siatkówce i koszy­

kówce odbywały się na sali gim­
nastycznej, które sędziował pr :f. 
Rabsztyn.

Prezes S.K.S.: Wiktorowski M.

LESZNO

K.K.2 Rawicz — Gimn. Leszno 
29:24 (19:12). K.K.2 Rawicz —

Gimn. Rawicz 36:14 (16:2). Gimn. 
Rydzyna — Gimn. Leszno. 35:12 
(2:8).

Kolejność strzelców jest nastę­
pująca: 1) Różycki — Rydz. 34 p.; 
2) Nowak — K.K.2 31 p.; 3) Ostrów

, 12-go marca b.r. odbyły się w 
Lesznie w sali ćwiczeń miejskiej 
rozgrywki w koszykówkę o mi­
strzostwo szkół średnich okręgu 
leszczyńskiego. W rozgrywkach 
więly udział cztery drużyny, a mia­
nowicie: Gimn. Sułkowskich — Ry­
dzyna, Gimn. Rawicz, K.K. 2 — 
Rawicz i Gimn. im. St. Leszczyń­
skiego. Jak było do przewidzenia 
histrzostwo zdobyło Gimn. Suł-

Gimn. Sułkowskich — Rydzyna — mistrz szkół średnich okręgu 
leszczyńskiego w  koszykówkę. Dd lewej: Antcr.zewski, Ostrowski,
wych. fiz. p. prof. Kurzawśki, Iwanow, Ró£ycki i Tempski.

skiego — Leszno, st. zw. 0:6, p. 
51:86. Poszczególne wynniki: Gimn. 
Rawicz — Gimn. Leszno 22:15 
(10:6). Gimn. Rydzyna — K. K. 2 
Rawicz 25:16 (11:8). Gimn. Rydzy­
na — Gimn. Rawicz 40:15 (22:9).

„Oiimpisds zim ow a" śląskich szkól średnich
(Od specjalnego wysłannikazods" tu Szkolnego")

Szczyrk, 16.III.39.
T ’ radycyjnym już zwyczajem Wy-
* dział Oświecenia Publiaznego Śl. 

Urzędu Wojewódzkiego urządził w 
tym reku zawody narciarskie mło­
dzieży szkół średnicn popularnie 
zwane „Zimową Olimpiadą Szkół 
Śląskich". Kapryśna tegoroczna zi­
ma o mało że nie przeszkodziła w 
w zrealizowaniu pięknych planów. 
Według bowiem pie.wotnego pro­
gramu, zawody miały się odbyć już 
w lutym br., jednak wskutek bra­
ku śniegu zosta’y odwołane. Mło­
dzież śląska pogodziła już się pra­
wie z tym przykrym faktem, gdy 
tu nagle zjawiła się w całej okaza­
łości... zima. W ciągu paru dni na­
padało w Beskidach tyle śniegu, że 
było go nawet aż za dużo. Zbyt ob­
fite opady dały się bowiem dość 
silnie we znaki zawodnikom, za­
równo zjazdowcom jak i biega­
czom.

Władie szkolne w rekordowym 
czasie (z obawy przed ponownym 
nadejściem wiosny) załatwiły 
wszystkie sprawy organizacyjne, w 
czym główna zasługa p. wizytato­
ra Czarnieckiego, oraz całego szta­
bu pp. wychowawców fizycznych. 
Młodzież szkolna z całego woj. ślą­
skiego zjechała do Szczyrku, gdzie 
w ciągu środy i czwartku przeży­
ła moc pięknych wrażeń, które nie 
wątpliwie utkwią jej na długie la­
ta w pamięci. A są to przecież 
orzeżycia najmilsze, przeżycia, któ­
re w wielu wypadkach stanowią 
fundament przyjaźni i koleżeństwa 
na długie lata. Kłopjty związane 
7. ławą szkolną ooszły na dwa dni 
w niepamięć...

Cichy Szczyrk rozbrzmiewał 
gwarem młodzieży, która w licz­
bie ponad 500 przybyła z miast 
śląskich, bądź to w charakterze za­
wodników (czek), bądź też wi­
dzów, których liczne grono stano­
wiło sympatycznie hałasującą pu­
bliczność.

Zarówno pod względem organi­
zacyjnym jak i sportowym tego­
roczne zawody stanęły na wysoko­
ści zadania. Wiele szkół, niestety, 
nie mogło wystawić swoich repre- 
zentacyj, a to ze względu na brak 
treningu, a także ze względu na 
odbywające się na Śląsku rekolek­
cje. Silniejsze ośrodki, jak np Biel­
sko wystawiły zato kilka zespołów 
w kategorii MKS-:w i Gimn. Kół 
Sportowych.

Warunki, w jakich odbyły się za­
wody, trzeba określić jako bardzo 
trudne. "W pierwszym dniu pogoda 
była względnie spokojna, _ chociaż 
obficie spadły świeży śnieg był 
ciężki. W drugim dniu zawodów 
zwłaszcza w czasie biegów sztafe­
towych panowała w Szczyrku 
silna zadymka, przypominająca 
Kalatówki w dniu slalomu w cza­
sie zawodów F. I. S. •

Nielada problemem w tych wa­
runkach było odpowiednie dobra­
nie smarów. Większość jednak za­
wodników i zawodniczek smarowa 
ła bardzo dobrze. A byli nawet ta­
cy w GKS-ach, którzy na trasie 
biegu zjazdowego (!) narzekali, że 
zabardzo im... jedzie i dlatego mu­
sieli hamować dobrze wszystkim 
znanym sposobem („kropka"). Za- 

- wody w sumie były bardzo cieka­

we. Szczególnie efektownie wypa­
dły one w pierwszym dniu, kiedy 
to startowali kol. z Międzyszkol­
nych Klubów Sportowych. Wielu 
zawodników jak bielszczanie: Szulc, 
Grosman i Sum, oraz Sikora z Cho­
rzowa pokazali wysoką klasę jaz­
dy. Koledzy z Bielska odnieśli też 
najwięcej sukcesów, na które w 
pełni zasłużyli. Pobliskie Beskidy 
dają im doskonałe warunki trenin­
gu, czym też głównie górowali nad 
pozostałymi, nie mówiąc już o tym, 
że zawody odbywały się na dobrze 
im znanym terenie. Po Bielsku 
najlepiej zaprezentował się Cho­
rzów, dzięki Sikorze, który w kom­
binacji zdołał wysunąć się przed 
zawodników Bielska i drużynie 
żeńskiej M. I. K. H., która w biegu 
sztafetowym zajęła pierwsze miej­
sce. Pozostałe ośrodki jak: Kato­
wice, Cieszyn, Mysłowice, Tarnow­
skie Góry były znacznie słabsze.

Swojego rodzaju rewelacją była 
rep. Gimnazjum z Jabłonkowa, 
która jakkolwiek fizycznie pre­
zentowała się niepozornie zdołała 
w biegu sztafetowym zająć zasz­
czytne drugie miejsce, z czasem 
zaledwie 4 sek. gorszym od zwy­
cięzcy.

W kategorii MKS-ów rywalizo­
wały z sobą dwa Międzyszkolne 
Kluby Bielska i MKS — Chorzów. 
W Kategorii Szkolnych Kół Spor­
towych na czoło wysunęły się Gim­
nazja prowincjonalne. Stało się tak 
niewątpliwie dlatego, że w mniej­
szych miastach mimo, że istniały 
możliwości wystawienia reprezen­
tacji miejscowego MKS-u, nie u- 
czyniono tego, by nie osłabiać re­
prezentacji danego gimnazjum.
Ambicją Szkoły wzięła w tym wy­
padku górę, nad interesem ogól­
nym, naszym zdaniem ważniej -

Program zawodów obejmował 
dwie kategorie konkurencji, a mia­
nowicie; oddzielnie dla Między­
szkolnych Klubów Sportowych, 
których członkowie startowali (ze­
spół 4 zawodników) w tzw. kombi­
nacji alpejskiej tj. w biegu zjazdo- 
wmy i slalomie, oraz oddzielnie dla 
Szkolnych Kół Sportowych, któ­
rych drużyny brały udział w bie­
gu sztafetowym i w biegu zjazdo­
wym (kombinacja zjazdu i slalo­
mu). Drużyny żeńskie startowały 
tylko w kategorii drugiej.

Wyniki:
Bieg zjazdowy: (Trasą około 3 

kim. ze szczytu Klimczoku do pen­
sjonatu „Zakopianka":

1. Sikora S. MKS Chorzów 3 
m. 39 sek.

2. Tarnawa J. MKS I  — Szk. 
Przemysłowej w Bielsku 3 m. 51,6 
sek.

3. Szulc W. MKS Bielsko 4 m. 
05,5 sek.

4. Grosman W. MKS I — Szk. 
P. w Bielsku 6 m. 06,4 sek.

5. Straszyński M. MKS Chorzów 
4 m. 10,8 sek.

Na dalszych miejscach: Szymań­
ski Chorzów, Griegel i Dobija obaj 
MKS Szkół. Przem. w Bielsku, 
Sum  MKS Bielsko i Rajny MKS I. 

. S. P. w Bielsku. Zespołowo pierw­
sze miejsce w biógu zjazdowym za- 
jnł: MKS I — S. P. w Bielsku, przed 
drugą drużyną tego samego Klubu

i MKS Bielsko. Czwarte miejsce 
zajął MKS Chorzów.
Wyniki' slalomu:
1. Sum  MKS Bielsko.
2. Grosman MKS I  — S. P. w 

Bielsku.
3. Tarnawa MKS I — S. P. w Biel­

sku.
4. Sikora Stanisław Chorzów.
Klasyfikacja zespołowa:
1. MKS I — S. P. w Bielsku; 2. 

MKS Bielsko; 3. MKS Chorzów 
II-ga drużyna; 4. MKS Katowice 
II dr.; 5. MKS I Sz. P. w Bielsku 
II druż.
Wyniki kombinacji alpejskiej 

(zjazd i slalom).
2. Grosman Walter Bielsko.
3. Straszyński Marian Chorzów.
4. Sikora Stanisław Chorzów.
5. Tarnawa Józef Bielsko.
Klasyfikacja drużynowa kombi­

nacji alpejskiej jak w biegu zjaz­
dowym.
Wyniki Gimnazjalnych Kół Spor­

towych.
Bieg sztafetowy 4X5 kim. dru­

żyn męskich.
1. Państwowe Gimn. w Bielsku.
2. Państwowe Gimn. w Jabłon­

kowie.
3. Państw. Gimn. w Cieszynie.
4. Gimn. Kupieckie w Cieszyn
5. Państw. Gimn. w Jabłonkowie 

II-ga drużyna.
1. Szulc Wolfgand Bielsko. ,
Bieg zjazdowy zespołowo:
1. Państw. Gimn. w Bielsku; 2 

Instytut Kształcenia Handl. w Cho­
rzowie; 3. Gimn. Kup. w Cieszynie; 
4. Państw. Gimn. w Mysłowicach.

Indywidualnie najlepszym zjaz­
dowcem tej kategorii okazał się 
Szubert z I. K. Handl. w Chorzo­

wa punktacji ogólnej licząc bieg 
zjazdowy i sztafetowy na pierw­
szym miejscu: Państw. Gimn. w
Bielsku; 2. Instytut K. Handl. Cho­
rzów; 3. Państw. Gimnazjum w 
J  abłonkowie.

Bieg sztafetowy drużyn żeńskich 
4X2,5 kim.

1. Instytut Kształ. Handlów. Cho­
rzów w składzie: Skowrońska, Si- 
wówna, Baudasówna, Wisłocka.

2. Prywatne Gimn. w Bielsku.
Na marginesie zawodów nasuwa

się pytanie, czy program konku­
rentów dla MKS-ów nie jest jedno­
stronny (zjazd i slalom) i czy nie 
powinien ulec zmianie? Wydaje 
nam się bardzo porządane, by m" 
dzież należąca do MKS-:w (po 
roku życia) uprawiała także kon­
kurencje biegowe, które niestety 
są przez większość kolegów igno­
rowane. A przecież narciarstwo 
polskie potrzebuje młodych biega­
czy, których szukać należy nie w 
Zakopanem lecz w innych czę­
ściach kraju. Skoro więc szkolimy 
przyszłe kadry zawodnicze, dbajmy 
o ich wszechstronność. Spodziewa­
my' się, że Śląskie Władze Szkolne 
wezmą nasze sugestie pod uwagę i 
w przyszłym roku program zawo­
dów narciarskich dla MKS-ów o- 
bejmie także konkurencje biegowe.

Po za programem mistrzostw od­
był się bieg o oznakę bronzową za 
sprawność PZN.

Startowało 50 zawodniczek i za­
wodników,’ którzy próbę ukończyli 
z wynikiem pomyślnym. (el)

ski — Rydz. 30 p.; 4) Iwanow — 
Rydz. 28 p.; 5) Stanisławski —
K.K.2 22 p. Oprócz tych wyróż­
nili się: Antoszewski z Rydzyny,
' witała z Korpusu, Fabis z Gimn. 
lawićz oraz Piątek i Perzyński z 
.aszego gimnazjum.

Wobec tego Gimn. Sułkowskich
Rydzyny reprezentować będzie 

okrec leszczyński w rozgrywkach 
o mistrzostwo Wielkopolskich Szkól 
średnich, a w razie zdobycia mi­
strzostwa (co jest prawie pewne) 
Wielkopolskę w rozgrywkach o mi­
strzostwo Polski szkół średnich.

Tegoż dnia odbył się na boisku 
Polonii pokrytym cienką warstwą 
śniegu mecz piłki nożnej pomiędzy 
W.K.S. Kadet (K.K.2), a K.S. Bu- 
dówka (Państw. Szk. Bud.) zakoń­
czony wynikiem 7:1 (3:0).

Przez cały mecz kadeci mieli zde­
cydowaną przewagę, lecz bardzo 
dobrze grający bramkarze gospo­
darzy, uratował swoją drużynę od 
jeszcze wyższej porażki..

Wyróżnili się: z drużyżny gospo­
darzy: bramkarz; w zespole gości 
cała drużyna począwszy od ataku 
popbzez pomoc i obronę a skoń­
czywszy na bramkarzu, grała bar­
dzo dobrze. Wybijał się ponad ca­
łość środkowy pomocnik Pietkie­
wicz. W Budówce dał się zauważyć 
zupełny brak zgrania i opanowania 
piłki. Sędzia naogół dóbry. Publicz­
ności około 200 osób.

Wiecicrzyński Władysław 
(korespondent)

OSZMIANA
Tegoroczne rozgryy/ki siatkowe

0 mistrzostwo klasowe Państw. 
Liceum i Gimn. im. J. Śniadeckie­
go, które się odbyły w dniach 7, 9,
10 ł U marca, stały na wyższym 
poziomie, niż w roku Ubiegłym. 
Mistrzostwo Gimnazjum po raz 
pierwszy zdobyła kl. III. Szczegó­
łowe wyniki przedstawiają się na­
stępująco: kl. II — kL I  2:0; Kl. 
III — kl. II 2:0; Kl. III — kl. I 2:0; 
Kl. III — kl. IV 2:1; Kl. IV — kl.
11 2:0; Kl. IV — kl. I 2:0. Z graczy 
Gimnazjum najlepiej wypadł Kuc 
kl. III, który zapowiada się na do­
brego siatkarza. To też głównie je­
mu kl. III zawdzięcza zdobycie mi­
strzostwa. W rozgrywkach o mi­
strzostwo Liceum zwyciężyła kl. II 
Lic. bijąc klasę I  Lic. w stosunku 
2:0 (18:16, (15:12). W Z licealistów 
najlepiej wypadł Gawryś i Pasz­
kiewicz z kl. II Lic. i Odyniec kl.
1 Lic. Na zakończenie mistrzostw 
odbyło się spotkanie drużyny Gim­
nazjum i Liceum. Po pięknej i za­
ciętej, stojącej na wysokim pozio­
mie grze zwyciężyło Liceum w sto­
sunku 2:1. Opiekę nad rozgrywka­
mi miał p. prof. Narkiewicz. Roz­
grywki o mistrzostwo tak Gimna­
zjum jak i Liceum były sędziowa­
ne przez samych uczni.

Antoni Szczenko. ucz. kl. II 
Państw. Lic. i Gimn. 

im. J. Śniadeckiego w Oszmianie
LIDA

Staraniem sekcji gier sportowych 
Szkolnego Koła Sportowego przy 
Państw. Gimnazjum im. K. Chod­
kiewicza w Lidzie, pod kierownic­
twem p. Ramsay, rozpoczął się w 
zeszłym tygodniu turniej siatkowy 
trójkami. Do turnieju tego zgłosiło 
się 19 zespołów,, podzielonych na
2 grupy. Rozgrywki prowadzone są 
systemem punktowym i dotychczas 
rozegrano 50 spotkań. Ostateczne 
wyniki podamy po zakończeniu tur- 
nieju. Poza tym dnia U bm. odby- '  
ły się mecze reprezentacyj klas 
czwartych naszego gimnazjum a Gi­
mnazjum Kupi''"!-im. które dały na­
stępujące wynik’.- 2:0 (13:15) (7:15) 
na naszą korzyść.
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Rycerz gwiaździstego znaku
—  N ie w iem  n a  pew n o , a le  p rzypuszczam , że 

ta k ie  „ w y p a d k i*1 b ęd ą  się  często  zd arza ły , jeżeli...
—  J e ż e li  co?
—  Jeżec i będz iec ie  w a lczy li p rzec iw  sobie.
W a h l zm iesza ł się.
— N ie  ch c ia łb y m  p o ru czn ik o w i C ichow sk iem u  

ro b ić  p rzy k ro śc i — zaczął.
— N ie  p leć  p a n  g łu p s tw  —  p rz e rw a ł m u  C zaja. 

C ichow sk i n ie  je s t  g łu p i —  dodał. —  M usi to  z rozu ­
m ieć. N ie  m a  p rzec ież  p ilo tó w  n iezw yciężonych .

—  J e d e n  ta k i  b y ł, p rz y n a jm n ie j d la  m n ie  — 
p om yśla ł W ah l.

W  k o śc ie le  by ło  tłoczno  i duszno . P ach n ia ło  k a ­
d z id łem  i lu d z k im  p o tem . N a  k a ta fa lk a c h  s ta ły  obok 
sieb ie  dw ie  t ru m n y  zarzu co n e  w ień cam i i k w ia tam i. 
J a k ie ś  k o b ie ty  w  g ru b e j żałob ie  k lęcza ły  p rz e d  n i­
m i. W  g łęb i lew e j n a w y  w idać  b y ło  po ły sk u jące  
tr ą b y  w o jskow ej o rk ie s try . K siąd z  m o d lił s ię  cicho 
p rz y  o łta rzu .

W  ła w k a c h  s iedz ie li o ficerow ie  z dow ódcą p u ł­
ku . T łu m  p o doficerów  i  żo łn ie rzy  w y p e łn ia ł środek . 
P o  b o k ach  —  m ężczyźn i i  kob ie ty . D użo  kobiet. 
Z ty łu , od  w e jśc ia  p rz e p y c h a ły  s ię  m ie jscow e d e ­
w o tk i i  k um oszk i, c iągnąć  za  sobą  ro z ta rg n io n e  lub  
zac iek aw io n e  dzieciak i.

—  K to  to , m o ja  pan i, k to ?  —  d o p y ty w a ły  się 
po  drodze.

—  A aa , lo tn ik i!  N o, w idz i pan iusia ...
O d czy ty w a ły  n ap isy  n a  s za rfach  w ień có w  i  na

tab liczk ach  sy la b iz u ją c  g łośno, u c ie ra ły  nosy , w zdy­
chały .

D zw onek  m in is tra n ta  dźw ięcza ł jasno , ja k  szkla- 
ny. D rg a ły  p ło m ien ie  św iec. L u d z ie  pokasz liw ali, 
szu ra li  no g am i, ro zm aw ia li pó łg łosem .

K siąd z  o d w ró cił s ię  en e rg iczn ie  aż  k o m ża  o k rę ­
c iła  m u  s ię  ko ło  nóg . Z aczą ł zaw odzić  sm u tn y m , 
sz tu czn y m  te n o rk ie m , w y c iąg a jąc  c h u d ą  szy ję :

—  R e ą u ie sc a t in  pace...
IZszedł ze s to p n i o łta rza , c z y ta ł m on o to n n ie  ła ­

ciń sk ie  s łow a, ok ad za ł k a ta fa lk i.  S ta ru sz k a  z b ladą, 
p o o ran ą  zm arszczk am i tw a rz ą , k lęcząca  u  s tó p  tru m ­
n y  G om óły , p ła k a ła  cicho.

W tem  g rzm o t t r ą b  w s trz ą sn ą ł tłu m em . Z ad rża ­
ły  w itra ż e  w  oknach , zam ig o ta ły  św iece. P ie rw sze  
to n y  M arsza  Ż ałobnego  Szopena  ru n ę ły  p rzez  k o ś­
c ió ł ja k  b u rza .

T o  by ło  n ieoczek iw ane , w ie lk ie  i  p ięk n e .
P o  n isk im  g rzm ocie  —  h u ra g a n  w y so k ich  dźw ię­

k ó w  po lec ia ł pod stro p , ja k b y  m ia ł rozw alić  naw ę  
i ro z p ły n ą ł się w  tę sk n e j, ro zpacz liw ie  żało snej 
skardze .

W ah l s łu c h a ł p o b lad ły  z w rażen ia .
R o zd z ie ra jący  serce, p o w olny , n ieo d w o ła ln y  

ry tm  śm ierc i. B ezp o w ro tn e  rozstan ie . P o żeg n an ie  
o s ta tn ie  — n a  zawsze. S m u te k  d łu g i, n ieu ko jony . 
C iężk i s am o tn y  płacz. I  w reszc ie  — w y so k i pato s 
o fia rn e j ekstazy.

M arsz w sp a n ia ły  i  w zn iosły . M arsz  n a  cześć 
śm ierc i i n ie śm ie rte ln o śc i. M arsz  w w ieczność.

O rk ie s tra  u m ilk ła  n ag le , ja k  śc ię ta  p rzez  ciszę. 
Z a raz  p o tem  zaczął się szm er i ru c h : ju ż  w ynoszo­
no w ieńce. D w u n a s tu  p ilo tó w  d y w iz jo n u  m y śliw ­
sk iego  w zię ło  n a  ra m io n a  tru m n y . P rz e d  kościołem  
p ad ły  s ło w a  k o m endy :

— P re z e n tu j —  b roń!
W ah l w y szed ł za in n y m i i n a  schodach  n a tk n ą ł  się 

n a  C ichow skiego . P o ru c z n ik  s ta ł  odw ró co n y  do  n ie ­
go bok iem  i p a trz y ł  n a  d w a  a r ty le ry js k ie  poszóstne 
zap rzęg i u  k ad łu b ó w  dw óch  S padów  z g w iaźdz is ty ­
m i zn ak am i K ośc iuszkow sk ie j E sk ad ry . J e g o  tw a rz  
m ia ła  w y raz  zac ię ty  i su row y .

—  S p ad y  — pow ied z ia ł pó łg ło sem  do k a p ita n a  
^ za ji, _  Spady ... J u ż  je  p rz e ro b ili n a  k a ra w a n y , w i­
dzisz?

— A h a  —  o d rzek ł C zaja . —7 N o to  co?
■— Nic. T y lko  —  d o b re  b y ły  m aszyny.
W ah l poczu ł n ag le  d la  n iego  w ie lk ą  sym patię . 

Tczy n ił k ro k , a b y  się zb liżyć i  w te j  ch w ili C ichow ­
sk i go dostrzeg ł.

— A, po ru czn ik  W ah l. —  rz e k ł m arszcząc  b rw i. 
W łaśn ie  ch c ia łem  p a n a  p rosić , żeby  m i p a n  zaoszczę­
dz ił sw o jego  „współezucia**. N ie  je s t  m i po trzeb n e , 
rozum ie p an ?

—  N ie  ro zu m iem  — pow ied z ia ł W ah l zaskoczony 
' z a ją k n ą ł się. — N ie ro zu m iem  o czym  p a n  m ówi..,

—  D a jże  spokó j —  sp ró b o w a ł w trą c ić  s ię  C za­
ja . —  Co znow u...

—  J e s t  p a n  z b y t sk ro m n y . „O szczędza1* p a n  m o- 
!ą am bic ję , n ie  p rz y z n a ją c  się, że w y g ra ł p a n  dziś 
d w a razy . To z u p e łn ie  zbyteczne , p a n ie  pod p o ru cz ­

n iku . J a  n ie  p o trz e b u ję  od p an a  tak ich  w zględów . 
O d b iję  to  sobie: jeszcze s ię  spo tkam y .

O d w ró c ił się ty łe m  i odszedł.
—  A s —  sy k n ą ł p o g a rd liw ie  p rzez zęby.

—  O sioł — m ru k n ą ł  C zaja . — N iech  s ię  p a n  ty m  
n ie  p rz e jm u je  —. pow ied z ia ł do W ah la , k tó ry  s ta ł  
o n iem ia ły , bez k ro p li k rw i w  tw arzy .

—  J a  p rzec ież  n ie  ch c ia łem  —  n ie  m ia łem  zam ia­
ru ... —  w y k rz tu s ił  W ahl.

—  T rzeb a  m i by ło  pow iedz ieć  od  razu , że w al­
czy ł z p an em  po  p o łu d n iu  — p rz e rw a ł C zaja . — 
A  ta k  n aw a rz y łe m  piw a... N o, p rze jd z ie  m u. A le 
n iech  p a n  u w aża  w  p o w ie trzu . C ichow sk i je s t  n a ­
rw an y .

T ru m n y  ju ż  s ta ły  n a  k ad łu b ach . K o n d u k t ru ­
szy ł i m ija ł  ich  zw olna. D ług i rząd  szeregow ych 
n ió sł w ieńce : od rodz in , od p u łk u , od  o ficerów  i po­
d o ficerów  dyw iz jonu . N a  sza rfach  jed n eg o  z n ich 
pod n a ręczą  c iem noczerw onych  róż  cze rn ia ły  słow a 
„N iezw yciężonem u  p rzec iw n ikow i, s if rż . pil. Jó z e ­
fow i G om óle —  S. W .“.

L a to  d o jrza ło  i  s ie rp ień  p rz e c h y la ł się ju ż  k u  je ­
sien i. D y w iz jo n  m y śliw sk i od lec ia ł ną  szko łę  ognia 
do  K rakow a.

O stre  s trz e la n ia  do p łóc iennego  rę k a w a  h o low a­
nego  n a  lin ce  za sam olo tem , s trz e la n ia  do ta rcz  i do 
k o lu m n y  tek tu ro w y c h  żo łn ie rzy  n a  P u s ty n i B łę­
d o w sk ie j t rw a ły  od  św itu  do  w ieczora . D ług i szereg  
nam io tó w  s ta ł  u  pó łnocnego  sk ra ja  lo tn isk a , p rzed  
n im  zaś co ra n o  ro z w ija ł się d ru g i —  sam olo tów  
P ilo c i za jm o w a li w szy stk ie  w o ln e  k w a te ry  k a w a le r ­
sk ie  i  w szy s tk ie  w o ln e  sto ły  w  kasyn ie . K a w ia rn ie  
k in a  i P la n ty  p e łn e  b y ły  lo tn iczy ch  m u n d u ró w .

P o tem  zaczęły  się m an ew ry . G w iaźdz is te  znaki 
K ośc iuszkow sk ie j e sk ad ry  u k aza ły  s ię  w  po lu . Z a ­
sadzki, p a tro le , n apady . W alk i z lo tn ic tw e m  lin io ­
w y m , osłony  w ła sn y ch  bom bow ców , k o n cen trac ja . 
W reszc ie  — w ie lk a  d e filad a  w  W arszaw ie  po skoń­
czonych  ćw iczeniach ,

S ta n is ła w  W ah l w zią ł w  n ie j u d z ia ł ja k o  do­
w ódca k lucza  n a  ró w n i z p o ru czn ik iem  C ićhow skim . 
P ro w a d z ił p raw o sk rzy d ło w ą  tró jk ę  ro ju  i w yszk o lił ją  
ta k , że lec ia ła  ja k  zcem en to w an a  ze sobą. M aszyny 
w  od stęp ach  o d w a  m e try  m iędzy  sk rzy d łam i szły 
rów no  i sp raw n ie . P ilo c i z n a li się n a w z a je m  i n ie  
t rz e b a  b y ło  n a w e t p o rozum iew ać  się z n im i, aby 
k ażd y  m a n e w r w y p a d ł w zorow o.

W ysok i poziom  w y szk o len ia  k lu cza  i I I I  m iejsce 
z a ję te  in d y w id u a ln ie  p rzez  podp o ru czn ik a  W ahla  
w  zaw odach  lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  zw ró c iły  n a  n ie ­
go u w ag ę  dow ódcy  d y w iz jonu , n a s tę p n ie  zaś —  p u ł­
ku . T en  „ sap e r11 s ta ł  s ię  w schodzącą  gw iazd ą  n a  f i r ­
m am en c ie  asów  lo tn ic tw a . M ia ł nazw isko . W y sta r­
czyło te ra z  p ow iedzieć: W ah l, a b y  w iadom o b y ło  k to  
k to  to  je s t.

W  p aźd z ie rn ik u  o trz y m a ł u r lo p  i w y je c h a ł do 
R u m u n ii odpocząć. Z ap ra c o w a ł uczciw ie n a  te n  od­
poczynek . S p ęd z ił go n a d  m orzem , kąp iąc  się, leżąc 
n a  s łońcu  i z jad a jąc  n iep raw d o p o d o b n e  ilości ow o­
ców . Z w ied ż ił p rz y  okaz ji m o rsk i d y w iz jo n  m y śliw ­
sk i i  dw ie  szko ły  lo tn icze, z a w a r ł p a rę  znajom ości 
i p o w ró c ił d u m n y  z po lsk iego  lo tn ic tw a , k tó re  w  po ­
ró w n a n iu  z ru m u ń sk im  w y d a ło  m u  się po tężne.

W raz  z n adchodzącą  z im ą  sp o tk a ło  go w y ró żn ie ­
n ie : zo s ta ł m ian o w an y  o ficerem  techn icznym . Je d n o ­
cześn ie  po lecono  m u  p rze jrzeć  i  u p o rząd k o w ać  h i­
s to r ię  e sk ad ry .

Z a b ra ł s ię  zapa łem  do p racy , k tó re j by ło  dużo, 
bo  K ośc iuszkow ska , znów  ja k o  je d n a  z p ie rw szych , 
o trz y m a ła  n o w y  sp rzę t: sam olo ty  P ań s tw o w y ch  Z a­
k ład ó w  L o tn iczy ch  P-7.

Z o rg an izo w a ł k u rs  d la  m echan ików , rozg rzeb a ł 
„ n a  d ro b n y  p ro szek 11 je d n ą  z m aszy n  i z łoży ł j ą  z po ­
w ro tem ; dosto sow ał u z b ro je n ie ; u sp ra w n ił  obsługę,

W  w o ln y ch  ch w ilach , w ieczo ram i, stu d io w a ł 
p rzesz łość  esk ad ry . B y ła  to  d la  n iego  p as jo n u jąca  
lek tu ra .

R ok  1918 —  za jęc ie  au s triack ieg o  lo tn isk a  na  
L ew an d ó w ce  pod  L w o w em  p rzez  dw óch  polsk ich  
o ficerów . O rg an izo w an ie  e sk a d ry  w  n iesły ch an ie  
c iężk ich  w a ru n k a c h , pod  ogniem  d z ia ł u k ra iń sk ich , 
w śró d  w a lk  o u trz y m a n ie  h a n g a ró w  i d rew n ian y ch  
b a ra k ó w  k o szarow ych . P ie rw s i och o tn icy  — m ech a ­
n icy  z a u s tr ia c k ie j  a rm ii, rz em ieś ln icy  i  ro b o tn icy  
ze L w ow a. P ie rw s i p iloci: k p t. B as ty r, T o ru ń  i  po­
ru c z n ik  B au ra in . P ie rw sze  sam o lo ty  —  160-konne 
B ra n d e n b u rg i, s ta re  au s tr ia c k ie  g raty ...

L a ta li  n a  n ich , zw y cięża li i g in ę li b o h a te ro w ie  
te j  epopei. D o lip ca  1919 ro k u  e sk a d ra  w y k o n a ła  200 
lo tó w  b o jo w y ch  w  czasie  230 godzin.

W  a ta k u  p o w ie trzn y m  n a  okopy n iep rzy jac ie l­
sk ie  pod  K u lik o w em  w  m a ju  1919 ro k u  p o leg li ppor. 
p il. Z y g m u n t K o strzew sk i i ppo r. obs. M ieczysław  
M oty lew sk i. W k ró tce  p o tem  — ppor. pił. M ieczysław  
G arsz tkn .

B rak ło  k a rab in ó w  m aszynow ych , b ra k ło  bom b, 
b ra k ło  am u n ic ji. W reszcie  — zab rak ło  sam olo tów , 
k tó ry c h  ju ż  n ie  m ożna  by ło  rem o n to w ać . D w a czy 
t rz y  pozosta łe  m ia ły  ta k  zuży te  siln ik i, że lądow a­
n ia  p rzy m u so w e  z p o w odu  ich  d e fek tó w  zd a rza ły  się 
n ią jn a l p rz y  k a żd y m  locie.

W ted y  p rzysz ło  uzup e łn ien ie : sied m iu  a m e ry ­
k a ń sk ic h  lo tn ik ó w  i 12 now ych  m y śliw sk ich  m aszyn!

P rz y b y li  z F ra n c ji  ja k o  ocho tn icy  pod dow ódz­
tw e m  m a jo ra  a rm ii U. S. A. C edrica  F aun t-le -R oy  
sp łac ić  P o lsce  d łu g  kościuszkow ski. C hcieli się bić 
za je j  w olność ja k  K ościuszko  i P u ła sk i b ili się n ie ­
g d y ś za w olność S tan ó w  Z jednoczonych .

I  o to  w  h is to r ii e sk a d ry  o d w róciła  się no w a k a r ­
ta , k tó ra  w k ró tc e  zap isana  zosta ła  k rw ią  -lskich 
i a m ery k ań sk ich  p ilo tów .

T rzy d n io w e a ta k i n a  C zudnów , a ta k i p ro w ad zo ­
ne  z w ysokości k ilk u  m e tró w  n a d  ziem ią, i zbom ­
b a rd o w an ie  s ta c ji k o le jo w ej — to  p ie rw szy  czyn 
K ośc iuszkow sk ie j E sk ad ry . W yn ik : zdobycie  m iasta  
i  ro zg ro m ien ie  w o jsk  n iep rzy jac ie la , k tó ry  n ie  m ógł 
w ycofać  a n i jed n eg o  pociągu , an i jednego  b a ta lio n u  
p iecho ty , an i je d n e j b a te r ii dz ia ł spod  ob strza łu  sa ­
m olo tów  z g w iaźdz is tym i zn ak am i na  kad łubach .

Z a raz  p o tem  —  B erdyczów , znów  dz ięk i akc ji 
e sk a d ry  zd o b y ty  p ra w ie  bez s t r a t  po  n asze j s tro ­
n ie . T y lk o  po r. p il. N ob le  je s t  c iężko  ranny ...

P o  B e rdyczow ie  — B ia ła  C erk iew  E sk a d ra  co­
d z ien n ie  je s t  w  bo ju , n ie  da jąc  ch w ili w y tch n ien ia  
co fa jący m  się  bo lszew ikom . K p t. C raw fo rd  ogniem  
sw y ch  k a rab in ó w  m aszynow ych  zap a la  o k rę ty  n ie ­
p rzy jac ie lsk ie  n a  D n iep rze , p o w o d u je  w y b u ch  am u ­
n ic ji i z a tap ia  je  w reszc ie  sam  jeden . P o r. R o rriso n  
i k p t. C orsi, z e s trze len i podczas a ta k u , n a  czele  n a ­
szych  p iech u ró w  zd o b y w a ją 'z  po w ro tem  sw o je  sam o­
lo ty . D w aj in n i p iloci pod d ow ództw em  k p t. C oopera 
u n iem o ż liw ia ją  p rz e p ra w ę  bo lszew ików  pod R ży- 
szczow em  r  C zerkasam i, a ta k u ją c  sam o trzeć  i dezor­
gan izu jąc  ca łe  pu łk i.

B iją  się ja k  szaleńcy . Z a k le ja ją  k rą ż k a m i czerw o ­
nego  p łó tn a  liczne o tw o ry  od  k u l k a rab in o w y ch  
w  k ad łu b ach  i  w  sk rzy d łach  sw ych  sam olo tów  (k tó ­
r e  w sk u te k  tego  w y g lą d a ją  ja k  zb ry zg an e  k rw ią ) 
i —  la ta ją  d alej.

O d w ró t spod  K ijow a... K ościu szkow ska e sk ad ra  
o słan ia  co fa jące  s ię  w o jska . N ie raz  opuszcza m iejsce 
sw ego p o sto ju  ja k o  o s ta tn i po lsk i oddział, o strze li­
w a n a  z ziem i p rzez  p rzed n ie  s traże  i p a tro le  k a w a ­
le r ii B ud iennego .

Z m ien ia  13 lo tn isk  bo jow ych . W  czasie 682 go­
dz in  w y k o n u je  462 lo ty  na  froncie .

P o d  K o z ia ty n em  r a tu je  tra n s p o r ty  k o le jow e 
19 p.p. O strzega  po lsk i s z ta b  w  Ż y to m ie rzu  o zag ra­
ża jący m  m u  zagonie  k aw a le ry jsk im , k tó ry  ty lk o  dzię­
k i te m u  n ie  z a g a rn ą ł do n iew o li d o w ództw a fro n tu . 
W ie lo k ro tn ie  u d a re m n ia  szarże k a w a le ry jsk ie  n ie ­
p rzy jac ie la  n a  n asze  ty ły . W reszcie  — z b ra w u rą  ści­
ga zd em o ra lizo w an ą  i ro zb itą  ja z d ę  B u d ien n eg o  spod 
L w o w a  w  p am ię tn e j s ie rp n io w e j o fensyw ie  ro k u  
1920.

T e  t r iu m fy  o k u p y w an e  by ły  ciężk im i s tra ta m i. 
Z g in ę li b o h a te rsk ą  śm ie rc ią  A m ery k an ie : po r. pil. 
G rav es, k p t. obs. K e lly  i k p t. pil. M c C allum , oraz 
P o lacy : k p t. B a s ty r  i  m jr. Stoc. R a n n i zo sta li A m e­
ry k a n ie : po r. pil. N oble, po r. C hess, por, R orrison , 
i P o lacy : p po r. Seńkow sk i, po r. W eb e r i po r. K onopka.

S ta n is ła w  W ah l w e r to w a ł do k u m en ty , zapiski, 
fo to g ra f ie  i rozkazy . W y b lak łe  już, pożó łk łe  m aszyno­
p isy  i  c h a ra k te ry s ty c z n y m i n ag łów kam i:
„P o cz ta  po łow a. N r ....“

C zy ta ł j e  i  ro z k ła d a ł po  teczkach .
„ G en e ra ł L is to w sk i

D ow ódca F ro n tu  P o łudn iow ego .’)
M e ld u ję  P a n u  G en e ra ło w i, że am ery k ań scy  lo t­

n icy  p om im o  w ycień czen ia  w alczą  ja k  o pę tan i. S łu ż ­
b ę  w yw iadow czą  p e łn ią  św ie tn ie . O s ta tn io  podczas 
naszego  n a ta rc ia  ich  dow ódca  z aa tak o w a ł n ie p rz y ja ­
c ie la  od ty łu  i ogn iem  z k a rab in ó w  m as^vnow ych  
p ra ż y ł w e  łb y  bolszew ików . Bez pom ocy K ościusz­
kow sk ie j E sk a d ry  daw n o  b y  n as  d ia b li w zięli.

(—) Pacliucki 
D -ca 13 D yw . P iech ."

*) tMpray roz&azów autentyczne
(a. c, n .)
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Kaprysy prymadonny —
F rer 11 alera

r r  redek Maler, był prymadon- 
■* ną K. S. „Przyszłość Euro­
py". Jak każda prymadonna, miał 
masę kaprysów i (jak zwykle) 
władze klubowe, choć wściekłe, 
tolerowały je, bo Maler dzięki 
wdziękowi i zdolnościom potrafił 
zapewnić sobie autorytet i sym­
patię kolegów, nie mówiąc już o 
nieprzeliczonych rzeszach kibi­
ców.
Nie wyobrażano sobie repre­

zentacyjnej drużyny bez Fredka 
Malera. Maler czuł swoją żelbe­
tonową pozycję, a ponieważ miał 
fantazję i temperament, co chwi­
la dawał o sobie znać w  najdzi­
waczniejszy sposób.
Któregoś dnia oznajmił, że nie 

wyjdzie na boisko, o ile na łącz­
niku nie zagra Kogutek.
—  Ależ Kogutek jest członkiem 

klubu „Połykaczy Wstydu"! —  
zauważył zdziwiony prezes „Przy 
szłośd Europy".

— To nic nie szkodzi — uśmie­
chnął się Fredek. — Możnaby 
zrobić fuzję obu klubów...

— Oni mają swoją szkołę, tra­
dycję...

— To nic. Narzucimy im naszą 
szkołę, naszą tradycję. Musimy 
wzmocnić nasz skład, zyskać re­
zerwy. przyszłość Europy" na- 
pęwno na tym skorzysta!...
Maler dopiął swego: wkrótce 

Kogutek skakał obok niego i apor 
tował piłki, bo był wspaniałym 
technikiem.
Przez pewien czas Maler treno­

wał zawzięcie i osiągnął bardzo 
wysoką formę. Zdumiewał wszy­
stkich niesłychaną kondycją fizy­
czną i silnym samopoczuciem. Za­
częto wierzyć, że on jeden wystar 
czy do pokonania każdego prze­
ciwnika. Stał się niezastąpionym. 
Krótko mówiąc — przyszłość 
Przyszłości Europy" była w  je­
go rękach. On to rozumiał i ka­
prysił coraz chętniej i coraz do­
tkliwiej dla otoczenia.
Ni stąd- ni zowąd oświadczył, że 

będzie grał tylko na boisku K. S. 
P u  flety".

— Ależ to za granicą! — pers­
wadował prezes. — Musimy trzy­
mać się naszych boisk!...

— Niekoniecznie! — uśmiech­
nął się Maler. — Ja m a m  i u nich 
dużo wielbicieli. Oni też chcą mnie 
oklaskiwać...
Prezes nie wiedział co począć, 

więc odwołał się do F. 1. F. I. Fi- 
fiarze zwołali naradę: próbowali 
nastraszyć Malera srogimi sank­
cjami, ale on nakrzyczał na nich 
i zagroził, że i F.I.F-ie zrobi finfę, 
jeśli nie spełnią jego życzenia.
Stary Anglik z klubu sportowe­

go „Fair Play" powiedział:
— Trzeba ukrócić kaprysy Ma­

lera, bo inaczej rozzuchwali się 
do cna, a ja nie m a m  ochoty na 
częste wycieczki samolotowe. Chcę 
usiąść przy kominku i marzyć o 
potędze mego kraju... ,
Maler uśmiechnął się i położył 

rękę na sercu:
. — Przysięgam, że to już ostat­

nie moje żądanie. Gdy je spełni­
cie, gwarantuję w am dużo, dużo 
lat spokoju i ciszy. Będziecie mo­
gli dotooli grzać się przy komin­
kach...
Anglik był dobroduszny i ła­

twowierny; zatarł ręce i mruknął:
— Weil. Rób co chcesz. — I od­

leciał, podpierając się parasolem.
W ten sposób „Przyszłość Euro­

py" przeniosła się na boisko „Su- 
fletów“ i tamtejsza publiczność 
mogła spontanicznie oklaskiwać 
„uśmiechniętą prymadonnę.

Któregoś dnia Maler znowu po­
smutniał i rzekł do prezesa:

— Nie będę grał tymi tandet­
nymi piłkami. Pękają przy moc­
niejszych strzałach.

lepszego surowca.
— Więc nasz surowiec jest zły. 

Musicie postarać się o lepszy. 
Klub sportowy „Pepiczek", nasz 
sąsiad, ma świetne piłki. Ja chcę 
grać jego piłkami.

— Fredziu! Obiecywałeś, że 
dasz nam wytchnąć! A  ty znowu 
robisz kawały!

— To nie kawały! Chcecie, że­
bym się zmanierował, grając zły­
mi piłkami?!... Musicie dostał lep­
sze surowce. Dlaczego inne klrb 
je mają, a my nie?!:..
Prezes nie umiał odpowied , 

na to pytanie, wobec tego pos?. 
wił K. S. „Pepiczkowi" ultimę, 
tum, wzywając go, aby nie dra: 
nil prymadonny i nie utrudnia■> 
„Przyszłości Europy" harmonijne­
go rozwoju.
„Pepiczek" zwrócił się o radę 

do Fify, ale Fifa zajęta ekwipo- 
waniem swoich drużyn do nad­
chodzących rozgrywek o mistrzo­
stwo Europy■ — nie dała żadne.) 
odpowiedzi. Jedynie delegat z po­
łudnia pogroził „Pepiczkowi" pał-

Osamotniony „Pepiczek" oddal 
„Przyszłości Europy“ cały swój 
inwentarz. Maler wziął w  rękę 
złotą piłkę z najlepszego surowca 
i kopnął ją wysoko, wysoko, po­
nad wieże Hradcźyńskiego zam­
ku...
Na twarzy prymadonny ukazał 

się uśmiech zadowolenia. Kierow­
nicy „Przyszłości Europy" spoj­
rzeli po sobie i prezes szepnął:

— No, nareszcie będziemy mieli 
spokój. Maler wygląda na szczę­
śliwego... Zaspokoił wszystkie 
swoje kaprysy...
Tu urwął, bo zauważył, że 

uśmiech znikł nagle z twarzy 
Fredka Malera...

JÓZEF KE M P A

felietonista, 
napisał p ierw sze słuchow isko sporto­
we p.t. „M agia sportu", p rzy ję te  z 
aplauzem  przez  słuchaczy. Z achęco­
ny pow odzeniem  napisał now e słu­
chowisko p.t. „Chłopcy z K.S. O rion" 
k tó re  Polskie Radio nadaje  w  p ią tek  
24 b.m. o godz. 18.30.

Nazwisko au tora , którego  artykuły 
cieszą się w śród naszych Czytelni­
ków  zrozumiałym powodzeniem, d a ­
je nam gw arancję, że, nowe słuchow i­
sko będzie przyję te  jeszcze z w ięk­
szym entuzjazm em  niż pierwsze.

1. B R A M K A R Z E
z piłkarzam i dzisiejszej doby, a po części i pam iętnikarski. W iele 
wisk dla dzisiejszych młodych miłośników piłkarstw a bedzie niezna­
nych. N iektórzy bowiem już nie ty ją  jak. ś.p. b rac ia  Lothow ie, Poznański, 
K otapka czy Popiel Inni są  znani, ale z pracy na terenie  zw iązku p ił­
ki nożnej lub jako sędziowie p iłka rscy  np. P rzew orski — w iceprezes 
P.Z.P.N Kałuża — kapitan  związkowy, Kossok, Spojda, — trenerzy, Sta- 
'iński. K uchar W — sędziowie ligowi, W iele innych nazw isk dawnych
piłkarzy spotyka się jeszcze na łam ach pism sportow ych. a le  jako
działacze klubowi.

W tabeli w ymienionych piłkarzy będzie uw zględnionych tylko po k il­
ku graczy na każdej pozycji. Przy ocenie ich m iejsca w tabeli (rzecz 
zapatryw ania indywidualnego) nie będzie brany  pod uw agę jeden  jego 
mecz w którym  by b łysnął „fenom enalną" formą, a le  szereg jego w ystę- 
■ iw  czy to w barw ach klubu czy rep rezn tacji na podstaw ie których  moż- 

naileszycb piłkarzy polskich w osta tn ich  20 la tach.

z ipuści piłki strzeloną  głową, albo 
ą  nogą itd . Za każdą bram kę w 

sposób uzyskaną płacił ciastka- 
z krem em  lub pół czarną. W  re- 

... tacie jest na plusach. Gdyby nie 
n tuzje odniesione na m eczach, ję­
czę dzisiaj tnógłby grywać w naj- 
szych drużynach.

Drugie m iejsce zajmuje ś.p. Popiel 
i. S. Cracovia). Niski, krępy , od- 
/ażny, zdecydowany i pewnych w 
hw ytach g rał bez pozy i sztuczek, 

fenom enalne  były jego k ilkum etrow e 
robinsonady zakończone nie odbi­
ciem, ale pewnym  w yłapaniem  każ­
dej silnej piłki. Najlepsze jego mecze 
to z drużynami zagranicznym i na bo­
iskach Budapesztu, Paryża, Szwecji, 
Danii i Barcelony. Tam naw et mimo 
przegryw anych n iekiedy meczy był 
gorąco oklaskiw any dla koncertow ej 
•'.ry. W  tak iej Barcelonie np. ani 
Pierre, ani Sam itier an i słynny AI- 

an tura  nie mogli go zmusić do kapi- 
ulacji w ięcej jak  jeden raz  w pierw - 
:ym meczu C racovia — Barcelona 

Na podobny w ynik zanosiło się 
drugim dniu, gdy B arcelona  po 

: zerw ie p row adziła 2:1. D opiero gdy 
unieszkodliy/ili Popiela, że nieprzy- 

i tomnego zniesiono z boiska, bramkiJózef Ciszewski — wielokrotny re­
prezentant Polski, prof. wych. fiz. 
w gim: miejskim w  Warszawie roz­
poczyna w  dzisiejszym numerze 
cykl artykułów o piłkarstwie.

stanow ił się odegrać. P o  chwycie 
piłki, widząc, że  M ontez w ali na n ie­
go wykopuje natychm iast p iłkę na 
środek, a  nogę umyślnje zostaw ił W 
górze i pennął n ią  w  naubiegająceg0 
w pełnym gazie M onteza. Zakotło­
wało się. Sądziliśmy w szyscy, że 
Montez będzie m iał parę  żebe r zła­
manych. N ieszczęście chciało, że 
Montez, jakby nigdy nic, w stał, otrze 
p a ł się z kurzu, a  Popiela  odniesiono 
do szatni ze skręconą nogą. Popiel 
na boisku m ało trenow ał. W ięcej prze 
byw ał pod K rakow em  w e dworze, 
którego  by ł w łaścicielem , lecz tam 
nie zapom inał o  treningu. By być W 
kondycji poradził sobie w następują­
cy sposób. Z pomiędzy chłopów  zgo­
dzonych do kopania  ziemniaków , wy 
b ie ra ł najmniej 2 i  ci rzucali łub 
kopali do bram y dw orskiej, k tó rą  
b ronił Popiel. Chłopom tym  jednali 
m usiał płacić  podw ójną cenę, gdyż 
uw ażali to  za  cięższą pracę  niż kopa­
nie kartofli.

Na trzecim  m iejscu można posta­
wić ś.p. J a n k a  L otha (K. S. Polonia). 
Szybki, sprężysty, nadzw yczaj ener­
giczny w akcjach podbram kow ych, o 
niebyw ale szybkim refleksie. Na jed­
nym meczu np. Jan ek  L oth wy bieg j 
do prow adzącego p iłkę  napastnika. 
Ten s trzela  tuż nad nim do pustej 
bramki. P iłka odbita  od poprzeczki 
nie zdążyła  upaść na ziemię, bo Lcib 
natychm iast po s trzale  błyskawicznie 
odw rócił się, skoczył do bram ki i zła­
pał odbitą  piłkę. Jego  pierw szy wy­
stęp  w rep rezn tacji Polski m iał m k.- 
sce  w B udapeszcie przeciw ko repr - 
zen tacji W ęgier, będących w ów t- 
potęgą p iłkarską  Europy. Mimo pu­
szczonej nie do obrony bram ki, ie^'1 
dobra  gra  z jednała  mu wszystkich 
widzów i gw aran tow ała  sta le  miejsce 
w reprezentac ji. Nie obcą mu był" 
rów nież gra  w polu i często grywri 
w  Polonii na  praw ym  łączniku. Al ­
mo że  n ie  posiadał zby t wielki'

'7  acznijmy od bram karzy : Z
śród  nich p ierw sze miejsce

; ileży s ię  Domańskiem u K S. W ar­
szaw ianka — W arszaw a. Szybki J 
zwinny, pew ny tak  w obronie doi- j 
nych jak i górnych piłek, mimo, żc  | 
w zrostu nie wysokiego. Zdecydowany 
w  wybiegach, a te  kończyły się 
często rzucaniem  się na p iłkę  w no- | 
gi napastnikow i a często i k-ntuzja- j 
mi. Je d en  z niew ielu bram karzs' | 
k tó ry  napraw dę grał w  bram ce, ped 
czas gdy inni b ronili ty łko  mniej lu! ; 
w ięcej niż dobrze. Zarzut, k tó r  
m ógłby go spo tkać, że je s t to  b ram  J 
karz  m ający duży procen t puszcze 
nych bram ek na swoim sumienk: 
byłby  nie na miejscu. To raczej s ła ­
bej drużynie a zwłaszcza obrońcom 
W arszaw ianki, k tó rych  nigdy. W ar­
szaw ianka n ie  m iała dobrych, moż­
na te n  zarzu t postaw ić. Dom ańskie­
go, k tó ry  zaw sze n a  zaw odach miał 
ręce  pe łne  roboty, je st zasługą to, 
że jego drużyna z najgroźniejszymi 
przeciw nikam i wychodziła honoro-

Domański. oprócz samej gry lubił 
i emocję. To też  przed  m eczem  za­
k ła d a ł się z napastnikam i przeciw nej 
drużyny, że  na  danym  m eczu nie

Wiśniewski (Crac.) podczas meczu z Węgrami r 
kiej w  1924 r.

. Olimpiadzie Parys-

posypaly się jak  z  rogu obfitości i w 
rezu ltacie  C racovia p rzeg ra ła  7:1. 
Nie poszczęściło  m u się w  następnym 
spotkaniu z reprezen tac ją  Walencji. 
G rał tam  na środka a taku  Montez, 
nic przeb iera jący  w  środkach  faularz, 
tak , że  najodw ażniejsi przed  ze tkn ię ­
c iem  się z nim  um yka li Popiel już 
dw a razy  przez niego kopnię ty  po-

techniki i  nie by ł wytrzymały, to jed­
nak  na sk u tek  swej ruchliwości ł  du­
żej szybkości by ł d la  przeciwnych 
bram karzy dość niebezpieczny.

C zw arte m iejsce należy się Gor­
li tzew i (I.F.C. K atow ice i K.S. Pogoń 
w e Lwowie). W ysokiego w zrostu, o 
długich ram ionach w yłapyw ał w szy­
stk ie  groźne strzały, choć i  dolnych 
nie lnbiai przepuszczać. W  czasie gry 
rookojny aż flegm atyk, bronił bramki 

?  C. w  czasie, gdy by ła  to  jedna 
-ajłepszych w Polsce. Najwięc. 

nek  puścił w  W arszaw ie na m

Dwa fraamenty z meczu koszykówki Warszawa — Berlin, romgrąnesto

Stefan , raański.
czu. IF .C . —  Legia, bo aż 5-cio k ro ’ 
■ie zmuszony by ł wyjmować p iłkę  i 
bramki. T en  mecz zdaje się zniechę­
cił go do gry w  bram ce, gdyż w na- 

I stępnym sezonie częściej występował 
na środka a taku  niż w bram ce. By* 
'.o bram karz o najdłuższym wykopie 
z bramki, w ybijając p iłkę  kilkanaście 

imefTĆw za połow ę boiska. Takiego 
Rsw abadzającego w ykopu nie — "i 
liU  żaden inny bramkarz polski.

W- c. n j


